Wychodzi we wtorek. czwarteki 
sobotę. Co sobotę dolaczony jest 
arkusz Rozmaitości, pisma ku 
pożytkowii zabawie. Prenume- 
rata Gazety z Dodatiuemi Rozma- 
tościami na kwartał, dia odbiera 
Jacych w samym Lwowie 4 zr. 
48 kr., na pocztamcie lwowskim 
5 zr. 12 fr., na svszelhich innych 
pocztamtach 52r.36 kr., mon.konw. 
Prenumerata półroczna wynosi 
twa razy tyle eo kwartalna. 


Czwartek 


Przegląd artykulów: 


Wiadomości zagraniczne : Hiszpani Ja. 

Anglija: Ambasador austryjacki w Londy- 
nie. — Dzieńnik Times o sprawie Francu- 
zów w Otahajty — Przewaga Rossyi na mo- 
rzu kaspijskiem. 4 

Francyja: Homisyja do ułożenia adresu na 
mowe z tronu. — Opozycyja uzala sie na 
wciągnienie monarchy. w walkę stronnictw.— 
Dymisyjonowany minister Villemain. — La- 
martine o polepszeniu stanu klas pracuja- 
cych. — Admirał Dupetit-Thouars w Pary- 

Zu. — Stan rzeczy na wyspie Otahajty. 

Belgija: Traktat handlowy z cłowym Zwiaz- 
kiem Niemiec i przesilenie ministeryjalne. 
— Zapozwanie trzech duchownych przed sąd 
policyi poprawczćj. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe : Z Krysty- 
jampola. — Z Odesy. 

Dodatek nadzwyczajny: Doniesienia księgarskie, 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Miszpamia. 

Najnowsze wiadomosei 2 Madrytu pod dniem 
28. grudnia donoszą : Na dzisiejszóm posiedze- 
„niu przedłożono dymisyją pant Viluma ta- 
dziez szesnastu innych deputowanych. Nie obe- 
szło się bez zapytania. Prezydent rady mini- 
strów odpowiedział, ze ubolówa nad tym wy- 
padkicm, ale rząd postanowił pozostać w do- 
tychczasowym swym toku bez wszclkićj zmia- 
ny i reakcyi. 

‚ua 27. 
wineyjach Logronio i Hueska amnestyja. Tyl- 

o oficerowie un 
köw 


żę Przylaczyli nie sa w 
eci,. e 


amnestyi ob- 
z wę Romarino „ który poinimo wygna- 
53 z Hiszpanii, ukrywał się dotychczas w Ma- 
rycie, został teraz wyśledzonym i uwięzionym. 


` 


zezwolono dla powstańców w pro-- 


armii, którzy się do buntowni-, 


Dodatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzedowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
dathu placi sie od wiersza w pół 
kolumnie (drukiem germont) za 
pierwszy raz 3 hr., a za haźdy 
nastepujacy raz tylko po 1 442 hr. 
mon. konw- Za większe litery placi 
się wedle tego, ile ua zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj- 
ma. Redakcyja Gazety Lwowskiej 
przyjmuje tylko franliowane listy. 
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Wielka Brytanija i Erlandyin. 

Nowo-zawierzytelniony, austryjacki ambasa- 
dor przy angielskim dworze, Maurycy hra- 
bia Dietrichstein, przybył dnia 31go 
grudnia w Mocy wraz z swą małżonka do Lon- 
dynu i wysiadł w hotelu Chandos. 

Przy teraźniejszym kierunku polityki fran- 
cuzkićj , która jak się zdawało, zawiązuje przy- 
jacielskie stosunki tego kraju z Anglija nie- 
podlegle od wszelkiego wpływu stronnictw i 
od osobistych zdań pojedyńczych dyplomaty- 
ków, ubolewa gazeta Times nad wypadkami w 
Qiahajty, i gani na nowo czynności znajduja- 
cych sie tamże Francuzów. »Pan Bruat 
pisze gazeta Times, »pelni jeszcze ciagle swój 
urzad, pomimo nagany ze strony władz swo- 
jéj ojczyzny. Dzieńnik jego POcćanie ogiosił 
spod opieka rzadu« owa sławną rzeż i zuchwal- 
stwo, które urojona sławę a rzeczywisia hań- 
be mu zjednały. Na małćj wyspie Otahajty, 
która ma zaledwie 75 angielskich mil obwodu, 
albo niemal tak wielka jest jak wyspa Whigt, roz- 
łożyło sie 400 do 500 uzbrojonych Francuzów 
obozem, i w zamiarze zajęcia w posiadłość tćj 
wyspy, zdaje się Ze ma ukonienlowanie w 
przedsiebraniu ciągle krwawych. wypraw prze- 
ciw krajowcom, nie starając sieich sobie przy- 
jednać lub też na zawsze podbić. I jakiz jest 
skniek tego rozlewu krwi? Jaki cel, — bo: 
usprawiedliwicnia nie będziemy wcale żądać 
— osiągnięto przezto, Ze do krajowców, ró- 
wnie jak do dzikich zwierzai, pod pozorem że 
są powstańcy, strzelać kazano. Insurgeńci stali 
sie śmiclszymi, owoZ cała wyspa powstała 
przeciw francuzkiemu rządowi. Francuzi nie 
są juź teraz na. wyspie tak bezpieczni jak z po- 
czątku. Zaiste, Takt takowego rezultatu po- 
winien przekonać każdego nieuniesionego na- 
miętnoscia Francuza, że polityka, równie jak 
i sprawiedliwość wymagaja ze strony Franeyi 
takicgoź samego posiepowania, jakie my pod 
wzgiędem wysp sandwichskich zachowywali, io 
jest uznania narodowćj niepodlegiosci, do któ- 
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rj ci wyspiarze mają Iprawo, i którćj odstą- 


pić nie chca. > 

Dzieńnik Morning - Chronicle, podobnie jak 
przedtóm gazeta Times roztrzasa w wyświeca- 
jacym artykule te korzyści, jakieby wyniknęły 
dła Anglii przez zaprowadzenie pośrednich, dy- 
plomatycznych związków z rzymskim dworem, 
to jest przez zawierzytelnienie posła w Rzy- 
mie, a to nie tylko pod względem stosunków 
wyznań religijnych. 


Gazeta Times pisze z Tauryki pod dniem 1. 
listopada : Rząd rossyjski użył w ostatnich la- 
tach wszelkich sposobów dla pewiększenia na 
kaspijskiém morzu swćj floty. Rossyjskie pa- 
rostatki płynace regularnie między Astracha- 
nem i Baku, zawijaja od czasu do czasu do 
perskich portów Erzelli (koło Resztu) i Astra- 
badu. Rossyjska wojenna korweta zarzu- 
ea kotwicę przed Astrabadem i kraży podczas 
pogodnćj pury roku koło turkomańskiego wy- 
ken Ökret ten daje ognia i zatapia wszy- 
stkie statki , które spotka, jezli nie mają ros- 
syjskićj bandery ; gdyż Rossyja rości sobie wy- 
łaczne prawo do żeglugi na Kaspijski&m mo- 
rzu, i dąży do zajęcia w posiadłość położo- 
nych na tyeh wybrzeżach prowincyj perskich. 
Ani rossyjsey oficerowie, którzy na rozkaz rza- 
du od czasu do czasu zdejmują plan z te- 
go krajo, ani też rossyjscy dyplomatycy w 
Teheranie i w Tauryce nie taja bynajmnićj 
tego życzenia swego rzadu. Jeden z członków 
rossyjskiego poselstwa w Teheranie, mówił 
niedawno, Że prowincyje Gilan i Mazenderan 
powinny podług prawa do Rossyi należeć. Mo- 
glibyśmy sie e nie jako o dawna naszę wła- 
sność upomnieć , gdyż je Piotr Wielki za- 
wojował. Nasz rzad przyznaje teraz, iż wielki 
bład popełnił , że ich nie przywłaszczył sobie 
podczas ostatniego zawarcia pokoju. Fethi- 
Ali, Szach perski byłby je nam przyznał 
z równa łatwościa, jak nam Armenija odstapił. 
Posiadanie tych prowincyj nie jest bynajmnićj 
dla Persyi zyskowne, gdyż ona nigdy na Ka- 
spijskióm morzu floty trzymać nie meże, dla 
nas zaś byłyby Gilan i Mazenderan, dla swoich 
portów bardzo wielkićj wagi.« Przed dwoma 
laty posłał był rzad rossyjski do Persyi olicóra 
z korpusu inżenierów, majora Wos no boj ni- 
kowa w zamiarze, aby doniósł czy w tym 
kraju znajdują się kopałnie. Oficer ten roz- 
poznawał tylko prowincyje Azerbejdszan, Gilan 
i Mazenderan, które blizko rossyjkićj granicy 
leżą. W tćj ostatnićj prowincyi odkrył na pół- 
nocnéj stronie góry Elbrus i w pobliżu wy- 
brzeża znacznéj objętości i bardzo dobrego 
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gatunku pokład węgli kamiennych. W Rossyi 
cieszono się bardzo tém odkryciem, gdyż pły- 
nące między Baku i Astrachanem parostatki 
musiały dotychczas drogo opłacać węgle , któ- 
re z Anglii sprowadzano. Gabinet rossyjski po- 
dawał Szachowi najkorzystniejsze warunki ; je- 
źliby pozwolił rossyjskim górnikom kosz- 
tem rossyjskiego rzadu wegle z pomienionych 
kopalni dobywać. Szach perski i jego Wiel- 
ki Wezyr, Hadszy- Mirza Agasi przelę- 
kli się na samą myśl założenia rossyjskićj osa- 
dy w Persyi pod strażą bagnetów rossyjskich, 
i nie dali swojego zezwolenia. Rossyjski po- 
sch, hrabia Medem, ponawiał kilkakrotnie 
tę propozycyja, i znajac łąkomstwo Wielkiego 

ezyra, starał się go pozyskać pieniadzmi 
przyrzekajac mu ogromny udział w dochodach 
z pomienionych kopałni. Gdy jednakże We- 
zyr nie przestawał się wzbraniać, rozkazano 
hrabiemu Medem, aby użył grożby. Wtedy 
Wielki Wezyr odpowiedział : „Dobrze, jezli 
przemocą chcecie dostać węgli, wiec bierzcie 
je sobie, wyście mocniejsi, niż my.“ Czeka- 
my teraz z natężeniem, co postanowi Peters- 
burg na tę odpowiedź. Było to od dawna po 
raz pierwszy, że słaby rząd perski poważył 
się hrabiemu Med em odmówić jego będanić. 

Agitacyja w Irlandyi przeciw bilowi dotycza- 
cemu opiekuńczego urzędu wzmaga 
się coraz bardzićj W kilku miastach prowin- 
cyjonalnych odbyły się przeciw temu ostatnie- 
mi dniami zgromadzenia, na których ducho- 
wieństwo i osoby świeckiego stanu licznie sie 
znajdowały. 

'Tygodniowe' zgromadzenie Towarzystwa 
repealistów odbyło sie w poniedziałek o 
zwyczajnćj godzinie w Dublinie pod przewo- 
dnia pana O'Neill Daunt. Ten ostatni miał 
krótka mowę, w którćj nadmienił o mającym 
w krótce nastąpić |konkordacie między stolica 
apostolska a rządem angielskim, i utrzymy- 
wał że irlandzka łudność niechętnie przyjmie 
ten konkordat. 

Z Kanady nadesłano ta ostatnim nowojor- 
skim parostatkiem wiadomości z końca miesia- 
ca listopada, które donoszą, że dnia 28. gru- 
dnia otworzono kanadyjski parlament, azat&m 
wszelkie trudności Sir Karola Metcalfe 
pod wzgledem składu gabinetu sa zupełnie za- 
łatwione.j i 

W Exeter odbyło się dnia 2. stycznia zgro- 
madzenie , złożone z 1850 znakomitych człon- 
ków, anglikańskiego kościoła. Zamiarem tegoż 
zgromadzenia było podać memoryjał do Kró- 
lowćj z zażaleniem z powodu nowości w na- 
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bozenstwie, które biskup z Exeter (Henry 
Philpotts, stary bardzo uparty człowiek, 
który się z własnóm swojóm duchowieństwem 
poróźnił, pomimo wszelkich przedstawień gmi- 
ny, w kościołach swej dyjecezyi zaprowadzić 
zamyśla; powzięto w tym zamiarze uchwały. 
Gazeta Times upatruje w petycyjach do koro- 
ny jedyny środek położenia końca tym smut- 
nym sporom w kościele episkopalnym. 

Listy z Kalkuty z dnia 18. listopada 1894 
zawićraja wiadomości z Indyjów Wschodnich. 
W całóm państwie panowała jak największa 
spokojność ; nowy jeneralny wielkorządca n Sir 
H. Hardinge, zaczął z swą spokojną poli- 
tyka występować. 


Francja 


ZParyża dnia3. stycznia. Izba depu- 
towanych na wczorajszćm posiedzeniu mia- 
nowała komisyją do ułożenia adresu. 
Obrani przez dziewięć biur komisarze sa: pp. 
de Peyramont, hrabia d Angeville, 
Gauthier de Rumilly, Felix Real, de 
ła Tournelle, Muret (de Bord), Saint- 
Marc-Girardin, marszałek Sebastiani i 
Hebert. Tylko dwaj z nich pp. Gauthier 

"de Rumilly i Saint-Marc-Girardin na- 
leżą do opozycyi; ostatni, jak wiadomo, był 
przeszłego roku referentem komisyi zajmuja- 
cój sie ułożeniem wniosku do adresu, ale 
w tym roku oświadczył się przeciw polityce 
ministeryjalnéj. — Dzieńnik Globe cieszy sie 
mocno ze zwycięztwa ministeryjum podczas 
mianowania komisarzy dla ułożenia wniosku 
do adresu iobliczył, że z360 głosujących kan- 
dydatów gabinetu otrzymało 206, a kandyda- 
tów opozycyi tylko 154 głosów; przytóm zwa- 
zyć także należy, Że z 99 członków, których 
jeszcze niestawalo, 50 zupełnie sa za mini- 
strami. 

Podczas wyboru Momisyi do adresu: w biu- 
rach izby deputowanych, było obecnych 
360 deputowanych, a debaty były poczęści 
bardzo żywe. W pićrwszćm biurze powsta- 
wał pan Mortimer - Ternaux na gabinet 
z'powodu jego uległości dla duchowieństwa i 
legitymistów, następnie z powodu traktatu: 
z państwem: marokańskióm, a p. Lasteyrie 
z powodu nagany, którą okryto francuzkich o- 
ficerów na Oceanijach, dalćj z powodu podró- 
ży do Anglii i zamilczenia: mowy z tronu © 
stosunkach. klasy wyrobników.. Pan de Peyra- 
mont bronił ministeryjum. Minister fi- 
nansów Ućzynił uwagę, Ze na Oceanijach 
żadnego ajenia nie zganiono, i Że tylko z pa- 


nem d' Aubigny postapiono sobie całkienv 
podług rady kapitana Bruat. W panu Prit- 
chard wynagrodzono nie konzula, lecz tylko 
kupca. W pokoju z państwem marokańskićm 
miano zamiar pozyskać w Cesarzu przyjaciela.. 
Odwidziny Króla w Anglii. były grzecznościa , 
którą przecież panującym po obu stronach ka- 
nału fałszywym zdaniom zapobiedz chciano. 
Naprzeciw duchowieństwu postępuje gabinet 
z wielkióm uwzględnieniem, jednakże bez sta- 
bości. Z tymi legitymistami, którzy rządowi 
się poddają, a nawet w interesie porządku go- 
wspićrają, obchodzi: się rząd słusznie i życzli- 
wie, przeciwnie zaś z fakcyjonaryjuszami po- 
stepuje spręzysto i surowo. Los klas wyrobni-- 
ków obchodzi mocno ministeryjum. — W dru- 
gićm biurze na uwagi pana de Carné, od- 
powiadał pan Guizot: Rząd pochwalił usu- 
nięcie Pritcharda, tylko zganił sposób, 
w jaki sobie przytóm ge Jezeli wiec 
z tego ostatniego wyniknęła dla niego szkoda, 
tedy słuszność wymagała, aby go wynagrodzo- 
no; jeden z francuzkich i jeden z angielskich 
admirałów ustanowia na miejscu kwotę wyna- 
grodzenia. Kwestyja o przetrzasaniu okrętów 
toczy się jeszcze ciągle; rząd zajmuje się bar- 
dzo czynnie roztrząsaniem té sprawy. — 
W szóstóm: biurze obwiniał pan Durand 
ministrów o naruszenie powinności. dlatego , 
że francuzkim oficerom na wyspie Otahajty 
dozwolili być igraszką intryg: angielskich, i 
spiskowemu zapłacili wynagrodzenie, a przy- 


tém dali przepaść trzynastu. do. cztórnastu mi- 
lijonom, które. marokańska wojna kosztowała.. 
Pan de Larechejaquelin zapytał, czy to 


prawda, że cesarz Abderrahman. ofiarował. 
42 milijonów franków i oddanie Abd-el- Ka- 
dera pod dozór Francuzom. ale że w Paryżu. 
nie przyjęto tych warunków, a panowie Nyon 
i Glücksberg otrzymali zlecenie porozu- 
mióćć się w tj mierze z angielskim jeneral- 
nym konzulem Hay? Pan Dumon (minister: 
budowli rządowych) odpowiedział : Pan de La- 
rochejaquelin jest bardzo mylnie zawiado- 
miony, jak się to. późnićj z przedłożenia doty- 
czacych dokumentów okaże. Cesarz był w przy- 
króm: położeniu między. fanatyzmem z jednćj, 
a zemsta. Francyi z. drugićj strony, nie można 
było. zniszczyć władzy, która jako przedmurze 
przeciw potędze Abd-el-Kadera służyć 
może it. d. Przeciwnie zaś pan O-dilon-. 
Barrot utrzymywał , Że przez tę nadzwyczaj- 
ma łagodność,. Cesarz marokański ośmieli się na. 
nowo rozpocząć kroki nieprzyjacielskie. Byłoby 
lepićj było kazać sobie EL eat wojenne koszta ,, 
niż mówić jezykiem wodewilów: Francyja jest 
* 
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dość bogata, dla zapłacenia swojćj sławy. — 
W siódmóm biurze było ministeryjum zdzi- 
wione, Że pan Saint- Marc-Girardin nie- 
spodzianie powstał na ministeryjum. Ganil 
on podróż do Anglii, rezultat sprawy tahitań- 
skićj i wojny z Cesarzem marokańskim. Trak- 
tat pokoju z państwem marokańskićm nić ma 
w Europie przykładu. Rossyja kazała sobie 
Turkom, a Anglija Chinom zapłacić, czemuź 
i Francyja, nie kazała sobie zapłacić państwu 
marokańskiemu? Otrzymał on 20, a pan De- 
belleyme tylko 16 głosów. 

Dzieńniki opozycyi powstają bardzo mocno 
na Journal des Debats i Głobe dlatego, że one 
przez ogłoszenie słów, które Król miał mó- 
wić do pana Debelleyme wciagnęły koro- 
nę w walkę stronnictw, od którćj Król kon- 
stytucyjny zawsze ochraniany być powinien. 
Dzieńnik Courrier frangais sadzi, że p. Gui- 
zot chce się podsuwaniem Króla ocalić i zwala 
na Króla solidarna odpowiedzialność za cały 
polityczny system ministeryjum, gdyZ organom 
swoim każe na obronę swoję jego słowa przy- 
taczać. Dla wywinięcia się' z groźnćj sprawie- 
dliwości izby, poważa się uczynić tron odpo- 
wiedzialnym , a ministeryjum jako nienaruszal- 
me nacechować. Dzieńnik Quotidienne pisze: 
»Niepodobna, aby Hról mówił te słowa. Z kad- 
żeto dzieńnik ministeryjalny każe Królowi mó- 
wić takie słowa, któro tak stanowczo z kon- 
stytucyjnóm prawem się nie zgadzają, i jawnie 
wolność głosowania naruszają? Gdybyśmy u- 
wierzyli, że Król wyrzekł istotnie do p. D e- 
belleyme przytoczone słowa, tedy musie- 
libyśmy przypuścić, iż żądają, aby deputowa- 
ni przed kazdćm głosowaniem zawiadomili się 
o osobistych Życzeniach naczelnika państwa, i 
ze wszystkich tych, którzy niezwazali na te 
Życzenia, za oszukanych uważaja. W taki spo- 
sób mielibyśmy system dosłtonałego despotyz- 
mu; byłaby to śmiała próba do RT na 
niepodległość deputowanych. Zdaje się, Ze 
dzieńniki ministeryjalne sa bardzo. zniechęco- 
ne i zmieszane klęską rządu, Ze na taka myśl 
wpadły. Mówią one o oszukanych ; my zaś wi- 
dzieliśmy oszukanych tylko w tych deputowa- 
nych, którzy przyszli do izby z misyja głoso- 
wania podług swego przekonania, a potém są- 
dza, że sa obowiązani podług cudzego prze- 
konania głosować. a ` 

Dzieńnik Oxotidienne z dnia onegdajszego 
zawićra następująca tajemnieza wiadomość : 
„Błagaliśmy o ponioc Bega, aby ulóczył to 
nieszczęście, które p- Vi llemain dotkneło; 
nie wiedzieliśmy o tém, Ze nasze Życzenie sie 
spełniło ; przeto jest nam bardzo miło donieść 


otóm; inni zachowają bez watpienia w tej 
mierze większe milczenie. Oby uciśniona du- 
sza jego wszelkićj ulgi doznała l Wczorajszy 
dziesnik PUnżcers tłumaczy, co przez powyz- 
sze oświadczenie dzieńnika Quotidienne rozu- 
mićć należy. »My możemy, mówi on, »po- 
twierdzić tę przyjemną wiadomość, Badź, że 
pan Villemain przy ſizyczném swojóm cier- 
pieniu czuł jakąś niespokojność , bądź że prze- 
czuwał smutny cios, który go miał dotknad— 
krótko mówiac, oto w chwili, w którćj się 
czuł blizkim zgonu, zebrał ostalnie swoje 
moralne siły i udał się do Boga. Czeinpre- 
dzćj zażądał i z uspokojeniem duszy przyjął 
odwidziny czcigodnego kapłana z swćj paralii. 
Jestto przyjemna nadzieja, że ten akt wiary, 
aczkolwiek nie mógł uśmierzyć tćj okropndj 
słabości, przynajmnićj poniekąd ja naprzód 
ulóczył, zwłaszcza gdy ten smutny wypadek 
z religijnego stanowiska żważymy. 

Osobna odezwą zrzeka sie pan de -Lamar- 
tine myśli zreformowania podstawy teraźniej- 
szego ekonomicznego systemu społeczeństwa. 
Artykuł w dzieńniku Bien public, podpisany 
przez deputowanego z Macon, rozwodzi się nad 
idea organizacyi roboty podług tych głównych 
względów, pod jakiemi takowa dotychczas uwa- 
zano. Pan de Lamartine utrzymuje, Ze 
istnaey teraz stosunek miedzy dwoma żywio- 
łami produkeyi, to jest między kapitałem i 
tworząca siłą ludzką, jest w ogóle prawdziwy 
anawet potrzebny; nie sadzi on, aby w do- 
tychezasowym mechanizmie produkcyi i po- 
działa bogactwa jaka istotną zmianę zaprowa- 
dzić można; istmacy stosunek ekonomicznych 
rzeczy uważa on za odwieczny warunek oby- 
watelskićj swobody, moralności i cywilizacyi. 
Przemysłowe spölzawodnietwo ma pan de La- 
martine za tak nienaruszalne urządzenie jak 
osobisty majatek. Deputowany z Macon wy- 
znaje wszelako, że proletariat w teraźniejszćm 
swóm urządzeniu ostać się nie może, i ze ta- 
Kowy powoli z państwa caikiem zniknąć musi. 
Również uważa pan de Lamartine za rzecz 
niepotrzebna, aby ze strony państwa dla po- 
lepszenia stanu włościanina i rzemieślnika coś 
czyniono, gdyż obie te klasy społeczeństwa 
znajdują się, podług jego zdania, już teraz 
w normalnych warunkach wprawdzie skromne- 


"go, ale zabezpieczonego bytu. Inaczćj zaś ma 


się rzecz z robotnikiem fabrycznym, który przez _ 
przemysłowe i handlowe przesilenia przywie- 
dziony bywa niekiedy do takiego stopnia, iz 
mu bezpośrednia pomoc państwa koniecznie 
jest potrzebną. Dla dogodzenia tćj potrzebie, 
zada pan de Lamartine, aby kosztem pań- 


stwa zaprowadzono warsztaty , w którychby ro- 
botnik fabryczny znalazł zatrudnienie i sposób 
do życia. To »prawo roboty jedynie dla utrzy- 
mania Zycia« nie ma być czóm inném, podług 
zdania pana de Lamartine, jak tylko za- 
bezpieezeniem się od umrzenia z głodu, tak, 
izby kosztem państwa zatrudniony robotnik, 
każdćj chwili mógł mieć nadzicją, Że w insty- 
tucic prywatnym nowe utrzymanie dla siebie 
znajdzie. Pan de Lamartine żąda więc, 
chociaż tego nic wyraża, pewnego gatunku do- 
mów zarobkowych na sposób angielski, jezli 
nie co do urządzania, to przynajmnićj co do 
zamiaru. Prócz tego domaga się deputowany 
z Macon tylko w ogóle dalszego rozwinięcia 
dotychczasowych instytutów dobroczynności , 
jako to: nauki ludu, kas oszczędności, domów 
podrzutków , założenia kolonij, zaprowadzenia 
taxy dla ubogich it. d.; oto środki, które uważa 
za dostateczne dla zapobieżenia nędzy wielkiej 
masy ludu. »Przestańmyś mówi pan de La- 
martine, »szukad tego, czego wynaleźć nie- 
podobna, przestańmy mamić i w bład wpro- 
wadzać masę ludu marzeniami płonnemi. Te 
idcje są tylko dla tego tak dźwięczne, bo są 
próźne, bo nic wsobie nie zawierają jak tylko 
wiatr i burzę. One pękają każdym razem w ręku 
tego, który z przyciskiem je pochwyci. Nie 
obudzajcie w proletaryjuszach zwodniezćj na- 
dzici o organizacyi- roboty, gdyż przez kontrast 
2 wasza ludzaca mara, tém okropniejsza okaże 
sie 1a twarda konieczność, przeciw którćj oni 
walczyć muszą. Nie udawajcie , jak gdybyście 
jaką tajemnicę mieli, gdy nie macie jak tylko 
problem, i nie obudzajcie w ludziach pragnie- 
nia, gdy wam na wodzie zbywa. Nié masz nic 
nicbezpieczniejszego , jak rozpalić lud do rze- 
czy, która sie stać nie może. Szanujcie na- 
mietności ludu, bo one są potęźna dźwignią 
narodowości i cywilizacyi. Nie rozpalajcie ich 
nadaremnie, bo gdy one raz rozgoreją, wtedy 
nie przytlumia się garścią popiołu, lecz uga- 
szą strumieniami krwi i gruzami społeczeń- 
stwa.“ 

Journal des Debals zapewnia dziś, Ze admi- 
rat Dupetit-Thouars wezoraj po poludniu 
prosto z Brestu do Paryża przyjechał. 

Otrzymane w Paryżu wiadomości wprost z Qta- 
hajty z d. 14. lipca, potwierdzaja toż samo, o cm 
joz przez Valparaiso 'doniesiono , mianowicie, 
że gubernator Bruat dnia 30.czerwca stoczył 
z krajowymi wyspiarzami nową potyczkę, i że 
dnia 44. lipcaQotrzymał przez angieiska fregate 
Carysford wiadomość o postanowieniu francuz- 
kiego rządu, aby Hrslowéj Pomare monar- 
chiezne jéj prawa znowu przywrócił. „ Wycho- 
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dzacy na wyspie Otahajty dzieńnik Oceanie za- 
wićra o wypadkach po dzień 14. lipca obszerne 
doniesienie. Jirólowa Pomare, jak już dono- 
silismy, nie chciała w Żaden sposób przychylić 
się do ponawianego wezwania, by opuściła an- 
gielski okręt Basilisk i wysiadła na lad. W pry- 
wainym liście z Papeity pod dniem 8. lipca 
doniesiono następujace szczegóły: »Od czasu 
mego oslatniego listu zaszło wiele wypadków. Po- 
wstańcy stali się bardzo zuchwałymi ; mówiac 
prawdę, powstała naprzeciw nam cała ludność 
wyspy, wyjąwszy dwa lub trzy dystrykta , za- 
chęcona do tego widocznie obcóm podburza- 
niem; gdyż dostarczano jćj broni i amunicyi 
wszelkiego rodzaju. Naprzeciw tym doniesieniom, 
z których, jak się AE | można, korzystać 
będa dzieńniki opozycyjne , znajdują się dru- 
gie, ułagadzające : »lizecz niezawodna, że przy- 
bycie angielskiego parostatku Salamander do 
naszćj zatoki, zmieni naturę tych wypadków, 
gdyż kapitan okrętu tego daleki od ośmielania in- 
surgentów, uwiadomił ich natychmiast pisemnie 
0 prawdziwym stosunku, jaki między Anglija 
i Francyja zachodzi; co większa, zagroził im 
nawet, Ze się z nami przeciw nim połączy, 
jezliby się poważyli na Papeite uderzyć. rok 
ten jest podobno tylko początkiem całkiem 
nowćj polityki reprezentantów Anglii na wyspie 
Otahajty i można się po nim na przyszłość 
wiele spodziewać.« 


Belgija. 


Z Bruxeli dnia 4. stycznia. Po zawar- 
ciu traktatu ze Związkiem cłowym rozpoczęło 
się przesilenie ministeryjalne, które teraz jesz- 
cze się tylko wewnatrz rozwija, ale wkrótce 
okaże się w jawnych skutkach. Nie jakoby 
sam traktat był pobudka do takowego przesi- 
lenia; gdyż opozycyja, ktorą nieznaczna mniej- 
szość przeciw takowemu stawiła, zmierzała 
mnićj do samego traktatu, jak raczéj do mi- 
nisteryjum, które przez swą niezgodę i niedy- 
skreeyja, jakićj się niektórzy z jego członków 
dopuścili, dało poznać swą słabą stronę, na 
kiórą sie opozycyja z wszelką natarczywością 
rzuciła. Nietrudno byłoby odeprzćć wszystkie 
te zaczepki, gdyby gabinet znalazł był w więk- 
SzośŚci oparte na zaufaniu wsparcie. Atoli nie- 
ukontentowanie panuje na każdćj stronie , tak 
w partyi lberalnćj jak i katolickićj, i tak zje- 
dnćj jak i z drugićj strony zmierza jawna lub 
ukryta zaczepka przeciw ministrowi spraw we- 
wnętrznych , panu Nothomb, jako naczelni- 
kowi gabinetu. Od trzech lat staral sie ten 
minister obdarzony nadzwyczajna siła umysłu 
przy niespracowanćj czynności ,. między liberal- 


nóm i katolickióm zdaniem utrzymać wage; 
jako światły doradzca politykij ułagadzającćj 
pozostał on naczelnikiem gabinetu, podczas gdy 
wszyscy jego koledzy, którzy razem znim przed 
trzema laty weszli do gabinetu, jeden po dru- 
gim się usunęli i liberalniejszemu odcieniowi 
zrobili miejsce, gdyż ciagły postęp tćj opinii 
objawiał się widocznie podczas częstych wyborów 
w kraju. W szczególniejszy sposób zadał te- 
raz główny cios ministrowi spraw wewnętrz- 
nych prezydent senatu. — Prawda, że Król 
tylko w ostatecznym razie przyjmie dymisyją 
pana Nothomb, który całe jego zaufanie 
osiada; atoli przypadek ten zdaje nam się, 
2e istotnie nastapił, a pan Nothomb sam 
jest winien, Że nie pozostanie na czele gabi- 
netu, który nigdzie już nie znajduje podpory. 
Król, który zasmucony tómi wypadkami i 
cokolwiek słaby wrócił z Paryża, nie mógł 
w dzień Nowego Roku dawać posłuchania i 
nie przyjmował zwyczajnych Życzeń pomyśl- 
ności. W Paryżu rozpoczęto toczyć znowu ko- 
mercyjalne układy, ale dotychczas nie obiecu- 
ja one pomyślnego skutku. Dla zjednania so- 
bie paryzkiego gabinetu, wpadła pewna osoba 
na myśl proponować Francyi zniesienie w Bel- 
gii przedruku dzieł francuzkich. Prócz mate- 
ryjalnych interesów, któreby przezto ucićrpia- 
ły, łaczy się z tém także interes prywatny 
tak dalece, iz całkiem powatpićwamy, aby się 
ten środek mógł powieść. 
' Rozporządzeniem 2 dnia wczorajszego zapo- 
zwani zostali proboszcz i wikaryjusz z Anderg- 
hem tudzież proboszcz z Boitsford przed sad 
policyi poprawczćj w Bruxeli, jako obwinieni: 
4) że w swóm kazaniu ganili pewien akt wła- 
dzy komunalnćj w Watermael-Boitsfort; 2) Ze 
urzedowe osoby administracyi podczas sprawo- 
wania urzędu publicznie hańbili; 3) ze swé- 
mi mowami nakłonili kilku mieszkańców gmin 
do nocnego hałasu; przestępstwa te zakazane 
są artykułami 201, 222 i 479 księgi karnćj. 
Również i sprawcy nocnego hałasu. muszą 'się 
stawić przed sadem policyi poprawczćj. 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE, 
CZ korespondencyt prywatnej). 

Z Krystyjampoła , dnia 10. stycznia. Wielka 

eisza panuje w okolicy tutejszćj w handlu : tru- 
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dno teraz o kupca na większe partyje czy to 
zboża czy wódki. Mimo to, produceńci pomni 
na tegoroczny niemal powszechny nieurodzaj, 
mają nadzieję, że z wiosną, potrzeb krajowa 
utrzyma a może nawet i podniesie ceny; Spo- 
kojnie więc czekają na późniejszą korzystną 
sprzedaż. Nie można jeszcze wiedzićć, czyli 
tćj wiosny będzie jaki spław Bugiem, gdyż 
przeszłoroczne straty na zbożu w Gdańsku i te- 
raźniejsze dość wysokie ceny w naszym kraju 
odstraszyły spekulantów od przedsiębierstw han- 
dlowych. Lady dotad aede nie najete: sły- 
chać jednak, iż hr. Zamojski z Lopatyna 
i bracia Horowicze z Sokala mają deren 
do Gdańska spławiać. 


Ceny targowe zboża sa tutaj takie : Korzec 
pszenicy 9 zr. do 9 zr. 15 kr., żyta 7 zr., 
jęczmienia 5 zr. do 5 zr. 15 kr., owsa 3 zr. 
42. Kr. do 3 zr. 20 kr., ziemniaków 1 zr. 45 
kr. do 4 zr. 50 kr. w. w.; tych ostatnich mało 
kto ma na sprzedaz. 


Za garniec okowitćj daja po 27 kr. m. k.; 
gdy atoli część onéj, jak to zwykle bywa, na- 
przód w wielu miejscach sprzedana została, 
a do tego w ogóle dla braku ziemniaków 0 43 


część mnićj wódki będzie sprodukowanćj niź 


w zeszłym roku, JRE produceńci nie spieszą 
sie z dalsza przedaża takowćj. 


Z Odessy, dnia 4. stycznia. W nowa polską 
pszenicę plac nasz zawsze jeszcze bardzo szczu- 
pło jest zaopatrzony, dla tego té czetwert 
tego ziarna (przy dobrćj jakości). trzyma się 
na 16 rubli assygnacyjnych. Dowozów przed 
majem lub czerwcem nie spodziewamy się. 
Dobrćj starćj pszenicy polskićj czetwert stoi 
na 16 do 17 rubli, a ordynaryjnćj na 10 rubli 
assygn. — Na twardą pszenice jest pokup po 
cenach korzystnych. Czetwert żyta stoi na 6 
rubli 30 kopijek assygn. 


TEATR POLSKI 


2.4 
Jutro, na dochód jj. państwa Starzewskich: Sprzysięga 
Fieska w Genui, trajedyja w 5ciu aktach ,. 
Fryd. Szyllera. 


Bedaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Fraüciszka Krattera. 


(Druklem Piotra. Pillera we Lwowie..). 


wą 


(Dodatek. nada w. Y 
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Dodaiek nadzwyczajny do Nru. 7 Gazety Lwowskiej, 
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DONIESIENIA LITERACKIE 


RSIBCARNI EDWARDA WINIARZA 


we Lwowie i Czerniowcach. 


Nakładem wyż wspomnionćj księgarni wyszły 


Mazury na tegoroczny karnawak 


pod tytułem: 


NES ADIKUX. - SIX MAZURES 


pour le Piano Forte executees pendant le Carneval 1845 par la troupe 
de musiciens du Regiment Bn Mariassi à Lóopol; composées et dediees 
AU RESPECTABLE PUBLIC DE GALICIE 
ar i 
As UNA TAN AN 


(2) Cena 40 kr. mon. konw. 


> - 
CN A. e CU 
. Dovellen - Sammlung) 
von Adalbert Stifter 
Gr. 12. Velinpapier. 1. und 2. Band. In Umſchlag geheftet 5 fl. C. M. — Inhalt: 1- Band: 
Der Condor. Feldblumen. Das Haidedorf. — 2. Band. Der Hochwald. Die Narrenburg. 


Die Welt und mein Auge. 
Novellen 
von Betti Paoli. 
3 Bände. gr. 12. In Umſchlag geheftet 5 fl. Conv. Münze. 


Zur geſellſchaftlichen Beluſtigung iſt zu empfehlen: 
Carlo Bosco, das Zauber- Cabinet, oder das 


Ganze der Taſchenſpielerkunſt. 


Enthaltend: (61) Wunder erregende Kunſtſtücke durch die natürliche Zauberkunſt 
mit Karten, Würfeln, Ringen, Kugeln und Geldſtücken. 


Zur geſellſchaftlichen Beluſtigung mit und ohne Gehülfen auszuführen. 
Vom Profeſſor Kerndörfer. 
Ate Auflage. 8. br. Preis I fl. 


= e Z 


Vei Gustav Heckenast in Peſth ift erſchienen und bei Eduard Winiarz in Lemberg, 
ſo wie in allen Buchhandlungen zu hahen: 


un öſterreichiſcher 


Haus⸗Secretair und Briefſteller, 


o der 


Muſter buch 


zur Abfaſſung aller im Geſchäfts⸗ und Privatverkehre, ſo wie in freundſchaftlichen 
Verhältniſſen vorkommenden Aufſätze, dann 


belehrendes Handbuch 


für die meiſten Vorkommniße im Familiens, wie im practiſchen Geſchäftsleben, für den Verkehr i im Handel 
und Gewerben, und für die Beziehungen zu den Landesbehörden, den Wechſelgerichten, den Stempel: 
Zoll: und Poſtämtern. 


Ein Haus⸗, Huͤlfs⸗ und Nachſchlagebuch 


für Perſonen jeden Standes, "A, eine kurz gefaßte Sprachlehre; dann alles Wiſſenswerthe über 

Briefe im Allgemeinen; deutſches und franzöſiſches Titularbuch an ganze Behörden, ſo wie an einzelne 

Perſonen jeden Standes. Briefmuſter aller Art, ſowohl für Privat- als für kaufmänniſche Briefe und 

. Yuffoge; ferner alle Arten von eigentlichen Geſchäftsaufſätzen, ſowohl nach öſterreichiſchen als nach unga⸗ 

riſchen Geſetzen; ferner ein erläuterndes Wörterbuch von Fremdwörtern, von juridiſchen und kaufmänni⸗ 

{den Ausdrücken, dann eine faßliche Belehrung über die öſterreichiſchen Staatspapiere, das öſterreichiſche 
und ungariſche Wechſelrecht, ſo wie über einfache und doppelte Buchhaltung endlich eine 


reich haltige Sammlung 
ſolcher Gegenſtände, deren Kenntniß im praktiſchen Geſchäftsleben theils unentbehrlich, 
theils angenehm und nützlich iſt. 
Pa LJ Banaig 
nach erweitertem Plane ausgeführt und vollendet von 
De, Fr. Alberi w. Monte Bezo. 
Fünfte aluflage. gr. 8. Peth 1844. In halb engl. Leinwand geb. 3 fl. C. M. 


Populaͤre Encyclopedie der 


praktiſchen Landwirthſchaft. 


Ein belehrendes Taſchenbuch für kleinere Gutsbeſitzer, Wirthſchaſtsbeamte, Paͤchter, Landwirthe u. ſ. w. 
Von Johann Deibitzer. 
Zweite wohlfeile Ausgabe. 12. Peſth 1844. 12 Theile in 4 Bänden ſteif in kunſchlag gebunden 4 fl. C. M. 
(Als ein ſehr nützliches Bildungs⸗, Unterhaltungs⸗ und Geſellſchaftsbuch iſt jedem Herrn mit 
Wahrheit zu empfehlen: 


Galanthom me 
oder Anweifung i in ser ſich beliebt zu machen und ſich die Gunſt der Damen zu erwerben, 

enthaltend 1. äußere und innere Bildung; 2. vom feinen Betragen in Damen⸗Geſellſchaften; 3. Kunſt 
zu gefallen; 14 Heiratsantraͤge; 15 Liebesbriefe und Liebesgedichte; 25 Neujahrs⸗ und Geburtstags⸗ 
wünſche — Ferner Geſellſchaftsſpiele, Blumenſprache, 46 Stammbuchsauffätze und Räthſel. Ein 
Handbuch des guten Tons und der feinen Lebensart. Vom Profeſſer Wa S. ebe Sauber broſchirt mit 
6 Tabellen. Preis 25. Sgr.oder 1 fe 15 kr. Es wird dies gut ausgearbeitele Buch allen jungen 
Leuten empfohlen die fich das Wohlgefallen der Damen Kueken und die feinen Sitten und das ele⸗ 
gante Betragen in Geſellſchaften aneignen und ihre Bildung fördern wollen. 


